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Obok zamieszczamy 
mapę zachodnich tere­
nów p 'ebisey towy ob, któ­
ra pozwoli czytelnikom  
naszym zoryentowaó się 
w położeniu geograficz- 
uem i rozmiar:, oh tych 
obszarów, które w razie 
odniesienia przez nas 
zwycięstwa w plebiscy­
cie, przypadną Polsce.

Każdy z tych obsza­
rów jest oznaczony spe­
cjalnym i znakami, uwi­
docznionymi z boku pod 
mapką. Kierując się ty­
mi znakami czytelnik 
odnajdzie na mapie War­
mię polsko-katoiicką, o- 
znaczoną kropkami, zie­
mi' , mazurską polsko- 
protestancką, oznaczoną 
podlóżnemi kreskami, 
obszar plebiscytowy nad 
Wisłą oznaczony poprze- 
cznemi kreskami, teren 
ziemi mazurskiej, przy­
znany Polsce bez plebi­
scytu, a oznaczony ma­
leńkie mi kółeczkami itd.

Ponadtc mapa uwi­
doczni:; ile na poszczę*, 
gólnych cbszarach przy­
pada tam ludności i ja- 
Wcj.

■iftrhir .n



W opa światowa już sio skończyła. Wszystkie pań- 
,si',vj wojujące pozawieraly już między sobą traktaty 
■papkowe. Jedno istnieje jeszcze tylko państwo, która 
Zmuszone jest dalej wojnę prowadzić i co zatem idzie, 
ifroimsić ciężkie z tego pov/odu ofiary. Państwem tern 
to Polska.

Świeżo wyzwolony i zjednoczony z półtorawieko- 
wego jarzma mus1* naród polski na wschodnich swoich 
rubiesach ciężkie staczać walki z wrogiem odwiecznym 
z Pasy4 , wprawdzie nie carską, lecz bolszewicka, Ko­
munistyczna ta Rosya atoli czyha, na zagładę Polski, 
tak samo, jak to czynili reakcyjni carowie. Rachuby 
jednak bolszewickie ze.wioały. Bohaterskie wojska 
polskie wszędzie bez wyjątku na wszystkich frontach 
gdzie tyiko zetknęły się z czerwoiiemi bolszewików 
bandami odnosiły i ciągle odnoszą wspaniałe zwycię- 
łtw a. których koronę stanowi niedawne zwycięstwo 
pod Mozyrzem. Nigdzie czerwony Moskal nie dotrzy­
mał placu polskiemu zoinderzowi. Pognębiły wprawdzie 
czerwone gwardye przeciwrowolucyjną armię Kołcza- 
!ta. zniszczyły judenicza, który szedł ua Petersburg, 
ciężkie wreszcie ciosy zadały wojskom Denikiua.

Wszędzie czerwono gwardzista tryumfował tyiko 
gdy się zetknął z żołnierzem polskim musiał umykać.

Oceniając trzeźwo taki stan rzeczy obecni władcy 
Rosyi Lenin i Trocki postanowili wdać s'.ę z Polską 
w rokowania pokojowe. Wystali więc do rządu polskie­
go znaną depeszę iskrową z propozycyani pokojowe-, 
rui. Rząd polski postąpił mądrze, iż bolszewickiej oferty 
7 córy nie odrzucił, lecz postanowił dokładnie ją zba­
dać i po dojrzałym dopiero namyśle odpowiedzi udzie­
lić. Naradzano się w Warszawie długo aż nareszcie 
odpowiedź została zredagowaną a wstępne warunki 
pokojowe mające być rosyjskiemu rządowi sowietów 
eapropunowane podano do wiadomości mocarstw 
sprzymierzonych.

Na piątkowem 19 bm. posiedzeniu komisyi sejmo­
wej dla spraw zagranicznych zastępca rządu zawiado­
mił tęź komisyę, iż minister spraw zagranicznych Patek 
wręczył w środę 17 bm. przedstawicielom państw 
•przymierzonych w Warszawie tekst noty z odpowie­
dzią na prośbę bolszewików o pokój. W nocie tej poda- 
’sc  zostały następujące warunki jakie mają być bolsze­
wikom postawione: 1.. Unieważnienie wielkiej zbrodni 
rozbiorów Polski, w których brała udział Tfcwya. Roz­
biory mają być zupełnie umeważmon.e, a granięe mię­
t y  Polską a Rosyą cofnięte do granic jakie istniały 
nteaxv uąiUdwami urzed rokiem 1772 «  nrgad.

iki pokojowe.
pierwszym rozbiorem Polski 2. Uznanie przez 
obecną pańotw powstałych na gruzach Rosy! carskiai, 
które to państwa Już faktycznie istnieją a więc uz»jk 
nie niezależności Fitilandyl, Estonii, Łotwy i Ljewy.

3. Zwruć wszystkich dawnych państwowych mają­
tków połSdich w granicach z r. 1777. Majątki ts rosi* 
być oddane Polsce, Polska ma także odzyskać udział 
w złocie rosyjstóem według stanu rosyjskiego banka 
pu iwowego z dni? 1 sierpnia 1954 tj: z pierwszego 
dnia, wybuchu wojny. Zwrot archiwów, bibliotek ora* 
dzieł sztuki Polsce przez rząd rosyjski zabranych. Stra­
ty  z<tś prziez Polaków w wojnie z reku 1914, 191% 
1916 oraz 5917 w czafie rewolucyi rosyjskie] pcaicsi*>- 
ne mają być wynagrodzone.

4. Traktat no o j  owy ma być zatwierdzony pze*  
ciaro reprezentujące najwyższą wolę narodu rosyjskie, 
go. 5, Rząd rosyjski wyrzeknie się prowadzenia pro-* 
pagandy bolszewickiej na ziemiach Rzeczypospolitej 
polskiej. 6 . Natomiast Polska wierna zasadom tolcraa- 
cyi i 'wolności, szanując prawa innych narodów posta­
nowi o losie ludności mieszkającej na zachód od grania
z roku 1772 zgodnie z wolą tej ludności.

Należy przyznać, że warunki powyższe są barda*, 
rozumnie i mądrze ułożone, ministrowie zaś spraw za­
granicznych chlubne sobie wystawiają świadectwo. .!«. 
żeli bowiem nasz przyszły stosunek do Rosyi ma by< 
na trwałych oparty podstawach, to przedewszystkien* 
musi być, zmazaną tak zbrodnia rozbiorów Polski, ja- 
koteż wszystkie tej zbrodni następstwa. Żądanie od­
szkodowania za straty w wojnie poniesione, tudzief 
udziału w zapasach złota rosyjskiego jest zupełnie o- 
sprawiedliwione, taksamo jak i żądanie wyrzeczeni* 
się propagandy Iłolszewickiej w Polsce. Byłoby to bo­
wiem rzeczą wprost niesłychaną, auyśmy z bolszewi­
cka Rosyą żyli w pokoju ona zaś przez swoich agita­
torów byt państwa polsk.ego podkopywała i jego spo­
kój burzyła.

Szczególnie ważne, a najzupełniej usprawiedliwio­
ne jest żądanie ostatnie tj. aby Polska o losie ludności 
mieszkającej na zachód od granic roku 1772 rozstrzy­
ga!: oczywiście zgodnie z wolą tej ludności. Jeżeb bo­
wiem zbrodnia rozbiorów ma być zmazaną, a rozbiory 
uznane za nieistniejące, to zapytujemy kto może mied 
prawo do swoich dawnych krosów jeżeli nię 
Kto tani może być uznany za legalnego gospodarza 1 
rządcę, jeżeli nie państwo polskie? Już to jest wiet* 
Idem ustępstwem i dowodzi naszego poczucia sprawie. 
dlisi/oŁą. ieżęM. rąąd polski powiada, że jakkolwiek o c



'■teajtftecwine prswb do łyck tfcm, to Jednak po 150 
kłach nfcwoK prsgnł* pozostawić luduośd swobody. 
Klech ona tama objawi twój* wolę, Jak swój byt pań­
stwowy pragnie urządzić, Dzaać się to atoli może tylko 
pod kierunkiem PouJd dopuszczenie bowiem Rosyi do 
Wspóludzialn byłoby poproś ta uznaniem rozbiorów 

To też trudno pojąć I zrozumieć jak mógł ten wia­
lnie punkt ostatni najsłusznie)*sy i najsprawiedliwszy 
Wywołać — jak napisały dzienniki — burzę w komi­
sy sejmowej dla spraw zagranicznych. Socyaliści i na­
rodowi demokraci rzucali rift sa ministra Patka, posą­
dzając go o imperyalistyczne, to znaczy zaborcze dą- 
tności. Że socyaHstcan warunki podyktowane bolszewi­
kom ne były do smaku to nie dziwota, wszak orni są 
iajnymi bolszewików sprzymierzeńcamL Czego jednak 
tehcieli narodowi demokraci? Oto okazuje się, że są 
Oni znowu tajnymi sprzymierzeńcami Rosyi carskiej. 
(Trzymają się ciągle jeszcze Jakichś punktów z daw­
nym rządem rosyjskim w czasie wojny pozab ieranych, 
"k marząc o przywróceniu caryzmu, radziby dzielić się 
tiemią polską z Moskalami i granice przyszłe] Rosyi 
jakrta.klale] na zachód przesunąć. Także ludowcy oświad 
fczyli się z początku przeciw ministrowi aie ci. to już 
tylko z głupoty. Gdy zaś dowiedzieli się o zamianowa­
niu członka swojego klubu p. Jana Dąbskiego wicemŁ- 
fiis trem zaraz się cofnęli

Narodowi demokraci, zdaje się, choieli także sko­
rzystać ze sposobnośd, aby ministra Patka obalić, a 
na jego miejsce wprowadzić sw ' > figurę p. Maryana 
Seydę. Sztuczka atoli się nie udała, Dzienniki j po , n- 
fcna opinia publiczna Warszawy szybko się zoryento- 
wała przewąchano zamiar, a pod wpływem powsze­
chnego oburzenia zostali narodowi demokraci już na 
iobotniem posiedzeniu komisyi dla spraw zagranicz­
nych zmuszeni do odwrotu. Ostatecznie większością 
dwuch trzech głosów przyjęto następującą formułę:

i i

Cidfrły lutow y wieczór.
W szędzie Wały całun zimy, szare niebo i wiel­

kie rozłogi pól czarnych' uioobsianych — lekko­
myślnie skazanych na bezczynność.

Cisza i bezmiar przeryw ane zdała lecącemi cd- 
głosami wsi polskiej: skrzypieniem studziennych
fcórawd, szczekaniem psa, tupotem stadniny, powra­
cającej od wodopoju.

Jadę m yśląc z pewnym lękiem: zapomnieli... 
Ustało szkolnictwo, wieś polska odstała od naszego 
ruchu, może ide pragnie zbliżenia sśę do serca 
Polski!
1 Zagonowi sąistódzi, b ra d a  o spratójwanych dk>- 
Bfach I sac ie rych  żieręaicŁ, o  mowie proste], bez 
rtSsflwieJŁ

„Komisya dla spraw zagranicznych pTzjrimjc de ttfc 
twierdzającej wiadomości stanowisko rz ą d s l  Narody, 
wi demokraci wstydliwie wstrzymali się ed głeceWtCgj 
nia. Rząd zaś polski złożył formalne oświadczenie H 
przywrócenie granic z r. 1772 rozumie w. zwwaeaig 
federacyjnem.

Tajk wiec myś! rozumna zwyciężyła i jfezymałś 
słę. Zobaczymy co teraa odpowiedzą bolszew icy i czy 
naprawdę okażą uczciwą chęć zawarcia pekeja.

Rok 1772.
Czy wiacie, co znaczy ta da ta?  — Te data  

rozszarpania naszej Ojczyzny — pierw szy rezbrór 
Polski.

P rzed  pierw szym  rozbiorem rozpościerała się 
Rzieczpiospolitei^Polska aż po Dniepr i Dźwiaę. Za 
Dnieprem i Dźwiną dopiero rozpoczynały się. zie­
mie Rosyjskiego Carstw a. W itebsk był w naszym 
ręku i granice Polski podchodziły tuż pod Smoleńsk 
w którym  też  często długimi łaty siadywali nasi 
woje w dowie. W stęga Dźwiny i w stęga Dniepru 
legły u granic naszych niby dwie linie obrom*ee. « 
Dniepr toczył sobie wody do Czarnego Morza, 
Dźwina do Bałyckiego, a w  górnym biegu rzeki 
zbliżały <s*e bardlso. bo tylko na odległość 70 wiorst 
K orzystając z tego, kupcy wieźli tow ary z B ałty­
ku Dźwiną, przeciągali je lądem, owe 70 w iorst 
i dalej spławiali Dnieprem do Czarnego Morza. — 
W  miejscu, gdzie je w yładow yw ali z bark na Dświ­
nie powstał Witebsk- tam, gdzie je ładowali na 
Dnieprze stanął Smoleńsk.

Z tej przerw y między W itebskiem i Smoleń­
skiem korzystali rietyłko kupcy. Tym  to lądem 
miedzy dwiema rzekami parły  ku Polsce moskiew­
skie hordy i odwrotnie tędy to szły **a Moskwę' 
Kieistutowe napady, tedy to szedł Żółkiew k i i Ba­
ton.-. To miejsce była to niby bram a wejściowa do 
Polski j dlatego słusznie ojcowie nasi jc nazwali 
..brama W itebsk*-Smoleńśką". — Lud prosty pod 
Smoleńskiem dotąd praw y brzeg Dniepru nazyw a

Namiętne spory- jasny pogląd na rzeczy ukryte 
dla mózgów wysilonych zbytnią analiza, asysty  
uczciwy w zrek i gorące serca — oto obraz zago­
nowych.

W jeżdżamy w długie ulice zaścianka; konie 
parskają. ,'oczciwr.v Jasiek w błękitne? rogatyw ce 
„hallerczyka" wesoło potrzaskuje biczyskiem.

Przed chatą znanego mi prezesa Kółka irlnt* 
czego, w iceprezesa Kola M acierzy — Piotra Śnie- 
chorskiego, spotykamy w y r o s t k a

— Niech będzie pochwal.-v y !
— Na wieki!
Malec ogarnia przyjaznym  wzrokiem błękitnor 

go rycerza.
— Tatuś w domu?
— W  domu.

' — A brat P io tr?
n— Ploter tyi Je w drirlut
ri— Pt>włede I& piwyje^afalń/ nteytales mmsłj
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,.;vł!.4:ą stron?".' Obie te strony wysilały wszelkie 
sity. li o na tym  wąskim  pasie najłatwiej było przy- 
>t :i rt I.»ior.£ć. Stąd Smoleńsk zrrJbłono fortecą, októ* 
n. .. e/.yfy aię boje. Ostatniego oblężenia i zdobycia 
b r-  ■R'«V.«ka dokctuaf Napoleon, gdy mu tu, w tej 

zo-rosyjskicj bramie Rosyatnie chcieli przejście 
z,m knąc. Na tym też kawale ziemi naliazono przez 
c. istnienia polskiego państw a 26 bitew z  Mo- 
sk;.i;tł!iii.

Tak oto aż do 1772 r. stałą  ta bram a na straży  
na'-, -.‘{jo Państw a. Z jednej jej strony rozciągał s ę 
V J ió d  Azyatyoki, Mosflcwa Caraslawma, kra,ima 
kiiiua i niewrU. Z drugiej rozcdągala sw e łamy Naj- 
jasiitejsaa Rzeczpospolita, potężna ongiś, rozterka- 
iii! wreszcie ctdabiana, potem znów budząca się do 
życia, uchwalająca wefiroość i możność rozwoju 
w.tóystkikn stau-om.

Z ty łos jednak zgniótł ten pęd do odrodzenia. 
(Trzech zaborców rozszarpało Polskę.

0 4  tęga czasu minęło 150 la t  Ręka w roga poc 
gardło nam się podsuwała. Naród skurczył się 
w  sofcie, zaw ziął l pracow ał. Ale w chwilach buntu 

•r-ik jego ktorował się na Dźwinę i Dniepr, w po- 
i»iu 63-go refleu rzucono hasło, aby „krw ią 

oznaczyć polskie granice" i utarczki naszych od- 
dzi oków  sięgały dawnych krańców.

Obecnie rozdzwońcie się w szystkie dzwony 
w v-hoe! Za?opoc dumnie na wichrze narodowa 

; ;v .,! „Co riain obca przemoc wzięła, mocą od­
bierzem y!" Stań się słow o ciałem! Oto staje Ojczy­
zna nasza przed światem, jeszcze na niej zetlal© 
szare  szm aty grobowe, jeszcze pieśń i pajęczyny 
lgną do stóp. aie się o żołnierza młodego wsparła. 
Smtą Przed św iatem  oi dwoje i mówią wielkie slo- 

-ok 1772!
kii ■ w ! :■ hiiach na pierwszy głos kora powsta­

je w baluUjcem djabelstwie popłoch i strach i za­
męt. tak i na tc-n głos poruszą sie wszystkie ciem re 
moce. Dranice 1772 r., to szeroki dla Polski dech, 
to wyjście na dwa morza, to wielki aoiusz tułów ku 

>t?u i wohmśel, a 7 e p c . h r :c Mr. h w \ w swoje 
i p-mb zya fyckie lądy. Granice ! 772 r., to 

woiiteść Ikaioru inom i Rusinom, -o zabezpiecze­
nie Łotyszów i Estończyków. Finlarrdczyków i Li­
tw inów  o;.i nowej niew ól. O ramce 1.77? r. to ura­

towanie św iata i kultury od cuchnącej cńletczy hol* 
szewickiej, damie swobodnego oddechu ludzióin, 
k tó rzy  teraz w niepewności żyją. zapewnieniein 
ładu i możności pracy.

Tak więc dopełnia su‘e sprawiedliwość dziejo­
wa. — Do wielkich zadań nas woła głos hlstoryi j  
W szyscy do pracy'! S tańm y do nł&ij jak jeden, każ­
dy przy  swoim warsztacie- To z  nas wszystkicli* 
nśe z zagranicznych przetargów , powstanie siła, 
k tóra zakreślać będzie granico naszej Ojczyźnie.

Wojsko na Dniepr! Obywatele -  do pracy!

IffÓ W .

W  ubiegłym tygodniu sejm przyjął ustaw ę w 
spraw ie zużytkowania gruntów , leżących odłogiem. 
W  projekcie b. ministra rolnictwa lcrmisya poczy­
nała bardzo znaczne zmiany, przeciwko którym  p. 
Bardel oponował. Zmiany, poczynim y przez ketmi- 
syę, przeważnie się nie utrzym ały, tugutow cy 
bowiem zgłosili Bczne poprawki, k tó re  aasta ły  

• uch walor e większością około 2 0  głosów. Karygo­
dna nieobecność wielu posłów na ławach grup u- 
miiarkiawanych, k tó rą  się niestety daje zauw ażyć 
dosyć często, spowodowała sukces żywiołów ra­
dykalnych lewicowych, z którym i głosowali także 
ludowcy.

Pomiędzy poprawkami uchwalono jedną, która 
może sprowadzić olbrzymie szkody tak interesowi 
narodowemu, jak dobru włościan samych. Przeszła 
bowiem popraw ka posłów Smoły i Poniatowskie­
go. nadająca gminom prawo dzierżaw y odłogów.

Dyskusyą w ykazała, że najwięcej odłogów po­
siadam y na kresach wschodnich, nejd tkliwisj na- 

I wiedizonych przez wojnę. Ale tam właśnie, gdzie 
j ziemię uzyskać najłatwiej, winna być pro wa fermą 
i racyonalua polityk a agrarna, kierująca się wzglę- 
| dem na interes państwa i’ narodu. Girnkiy, które po- 
! siadają zarząd obcy, ntogą m ^ d - łe  nfcdoowó 

r r^ rk a  po1?!'*."go z dzfehuc ńrru-knwyctj. rdyem-ię 
| polskich, gdzie przeludnienie i brak ziemi ztrew ,-a 

go do szukania gdzieindziej nowych w arsztatów  
pracy.

P-*. Ponintowsiki wystąpił przeciwko uwzgfę-

— Czerni: nie poznał! Pani z Derewia.
— Teraz z W arszawy.
— Wiadomo.
Zatupotał buciskami, wpadł do sieni, rak  -łatał 

Ua drzwi i zaraz wybiegli na ciasne podwórko —
:ą,\Yioiie narzędziami rolniczemi, młocnr-nią, płu­

gami, że trudno się na mem było ruszyć dawni 
przyjaciele.

Ni: k. pułap bielonej chaty wydał mi się najmi!- 
*zem schronieniem: Cicho, bezpiey/m e poza walką 
® by-;, szarpaniem nerw ów, wśród zmscuń się prze­
różnych prądów.

Cicho idzie w sw ą wieczną drogę. e:.crv dob re  
zegar. Ną m^rr-recks: w vgr?;jwa sic kot. 

■da . ci w vgląda?n zza pG rr wi.rlky.fn? •''••;-ąr:‘ęn:i 
octam i, schodzą cie statecznie' sąsit fei, kok  hlcgnłe 
iimjytaóomić P |itory.

Zaraz nakryw ą się gościnny stół. zaraz podają

pieczew o i mięso, ktoś pośpiesznie nastawia • a- 
mnwar.

W reszcie Izba nelna p-> brzegi. Starsi zasTtdli 
ław y, młodzież stoi irode drzwiami. W iszą w zro­
kiem i słuchem u mych ust. Pchia i?hą dymu.

Mówię un o Pohce. P rzy  nom bram święte przy­
rzeczenia dane rui jeszcze kiedyś, kiedy ta Po: ka 
była uw lista, dal oka •" kiedv tylko pl m ierna dus a 
wieszczów kazała nam ufać, że ta Polska będzie 
znów wielka, złączoną i jedna po wszystkie wieki.

A At*? m m iO o  II.; T C k f V t ' i l -  tg odÓ aHOT':- jpó  

\ 7,^07 - HD 0 Tl?u Vv7’r ’ch
( ‘‘T i  Smfonn w odzów

V'ieJh:ą yr-dkie i drę
zv.ch i pytr ciekawie

o mcc ■a isto^rskiego.
  Bo en nam

z rak bn1~.zr:-v. ikóy.'!
1  ̂-j - - -1 r\

nnihliższy, bo c»i nas w y rw ał

................. wieść o śmterc? i niesze/.ę-
1 śc:u. Płynie jak siriam-eó, k tó ry  idzię, bo niusi, PQ



dnieriu w  takłcł, m z*ch l&teresóiw narodowych.
Przeciw ko takiemu twierdzeniu zastrzedz się nale- 
t y  w fonrae nabardziej kategorycznej. Nie wolno 
|pószte*n interesu ogólnego i państw-' w ego szerzyć 
propagandy ściśle klasowej.

Uchwalona ostatecznie ustawia brzm w głó- 
'wstych ustępach jak następuje:

W łaściciele i posiadacze odłogiem leżących, a 
Isdatiiych pod uprawę rolną gruntów, "lub też osoby. 
Mające grunty takie pod swoim zaządew. opieką 
łub w dzierżawie - dbowiązani są, o .i. sami u- 
praw y uskutecznić me mogą do wydziierżawieniia 
Ich przede w szy sitkiem niałoroflnym i bezrolnym, a 
w braku taki cli kandydatów', innym robakom. Ugo­
ry  w goppodairstwach trój potowych, oraz ugory 
uzasadnione ra-cyoralną. gospodarką ptoccyzMenną 
Me są < długami w rozumieniu tej ustaw y ;~- 

Dzierżawcy tych gruntów winu; posiadać me- 
•będne środki dto upraw y, albo mleć możność na­
bycia Ich we właściwym  czasie

O ninty wydztierżawione być winny osobom, 
których głównem zajęciem jest rolnictwo.

P rzy  równych warunkach kandydaci na dziier- 
fctwców maja pierwszeństwo w porządku nastę­
pującym-:

a.) małorolni, których gospodarstwa bezpetóred- 
ttito graniczą, lub znajdują się w najbliższem oto- 

.czejjiu majątków, b) dotychczasowi drobni dzier­
żaw cy w danym majątku, c) bezrolni zawodowi 
dzierżaw cy drobna, lub • dzierżawcy opuszczonych 
e  powodu wojny przestrzeni, pozbawieni w sk u tek  
powrotu właścicieli na grunt terenów pracy, 
d) stale zamieszkała w  okolicy służba fołwarożna, 
k tó ra  była zatrudniona w danym majątku, lecz z 
k tórą nie zostały zaw arte umowy m  bieżący rek 
gospodarczy, a) inni bezrolni i małorolni z dalszych 
okolic i gmin, fi inni rolnicy, nieobjęci powyższemi 
punktami, g) związki w ytw órcze oracowników 
Póhycn i kooperatyw y rolne.

W umowach dzierżawnych, zawieranych na 
nasadach ogólnych, ustalane być winny nie tylko 
zw ykłe warunki dzierżawne, lecz również sposób 
użytkow ania wydzieraawfctiycb gruntów. Grunty 
te muszą być pod uprawą mechaniczną i nie mogą 
być pocMzferżawiane oso-W-m trzecim. W ypłata

dzźerźiawna może ssę odbywiać jedyni® w pterwą- 
dzach.

Za podstawę mo wyso<i,,v»w. L^iuty w dzierżar
w-ie wzięta być winna cena kontyngentowa żyta 
w danym okręgu w końcu każdego roku gospodar­
czego, a  to w  stosunku następującym: na pierwszy 
rok dzierżawy, zależne od jakości stanu gleby, od 
20— 30 kg. żyta, na 2 rok dfcie*-żawy od 30-  40 kg. 
żyta, na 3 rok 40—50, a w ostatnim od 50—6 # kg. 
żyta na inorgę wydzierżawionego gruntu,‘ nieza­
leżnie c.i rodzaj' rżyrkownn&t.

O ile system ktntysigentow y został zniesiony, 
obowiązywać będą ceny maksymalne na zboże, w 
razie zaś nieustamowiemia takich cen, przeciętne 
ceny rynkowe w czasie od 15 września do 15 gru­
dnia.

Wydziciairne gruntów' z danego gospodarstwa 
na dzierżaw y powinno się odbywać w ten sposób, 
aby właściciel miał możność na pozostałej cześd 
gruntu prowadzić racyonaine gospodarstwo.

Dzierźlawcy missi być w razie braku drogi zw y 
Mej, lyjdtstnfl na czas dzie-iżawy droga kotniecz-a 
do dzior/tiy ionc'.-' gruntu*

Koszta związane z przym usowem  wydzierża 
wierniem gruntów przez organy państw owe obcią­
żają właściciela grutthJ lub osoby zaste pylące go.

Umowy dzierżawne, w stosunku do gruntów, 
które w okresie trw ania dzierżawy podlegać będą 
f j" "T:<?Ł  przi?p;rcGdzo«ięj -przez państwo, ab 
w ' yoiela na podstawie upoważnienia w k  siwej 
w łaozy państwowej—megą być rozw iązane przed 
upływem terminu za słusznern o^szkodowanieni 
dzierżawców.

U m a r ł y  Z R ia r tw r < i4 w ^ i3 l ,

Z Tustamowic donoszą, ze w dniu 12 m arca br. 
o/kiciło godziny 1 0  w nocy poczęło w gminie Ttista- 
nowice na Ponęt Ii w ew nątrz ziem' grzm ieć i ło­
motać. że kto żył powstał z trwogi wybiegając co 
się dzieje. Nagie nastąpił wielki grzmot a zara • po 
mm ogromny wybuch ropy z gazami foatan.-... na 
60 m. w gói ę, zalewając kilku wagonami ropy cale 
gospodarstwo Pitera Piłki, czyniąc ogromnie izni- 
szczerwe w dobytku.

•W ach, po grudzie, po i ówiui.acb 1 zatorach. Bez j 
wielkich' uniesień, z godnością orerpienio i nz.ua- i 
niem siły wielkich przewrotów,

Ty!l-oo w kącie gdzieś zaiszlochala matka.
To dziecko w oczach jej zam ordowała okrutna 

dłoń obłędu.
Nie zbrukała się dusza ludzka polskiego- nie za­

m arł polski duch!
Żyje.
Żyje zaścianek i po wspomnieniach ciężkich 

Przejść, które złożyliśmy wszyscy, jak kw iaty a 
Mogile zmarłych bujnie rozwinęły się nadzieje 
'żywych. Więc dawne marzec' szkole rolniczej, 
w >ęc sprowadź m rę maszyn, ż : .  a i nasion z W ar- 
BZagy, więc projekt sieci poskich hurtowni i koo­
peratyw , mających na celu ujęcie handlu i prze­
myski w ręce polskie.

Żywe, gorące zainteresowanie sie wojskiem.

gorące odczucie jego potrzeb- pełne prostoty zro­
zumienie stosunków i wypadków.

  Teraz wojna, ale jak siię to wszystko uspo­
koi, a Bóg da życie ? zdrowie, to w szystko będzie 
dobrze — brzmi prosta zapowiedź lepszego ju tra .

Dawno minęła północ, już poraź drugi keguty 
obwieściły zaściankowi, że nadchodzi ranek, a w 
izbie pełnej dymu, gorące serca zagonowych snuły 
jeszcze marzenia i plany.

W reszcie rozeszk się w rzyscy.
Na wysoko usłanych poduszkach, w śród g ro  

ma-dki d-zieci- liczę ciche godzimy nocy. 7wołwa po­
ruszają się wskazówki z iedm'-'! ” ■ J/rnerem  
s ta r•'■to zemaia-

T ik - ta k  t ik - ta k  z dzieci w yr m a ludzie, 
kołnierze, gospodarze, matki i żony, nczcrwf 

ludzie, dobrzy Polacy — wieś polska na Wobmlu...
'Anna Grudzińska-



.W •dJegtośai iu  metrów od reaJinoścf P io tra  
PUka oid kilku lat stoi stairy, bez w ieży „w ygasły" 
tóyb  repny zw any  ,*Teodior W anda", należący  do 
firm y Waerlkaiiii. Tem to szyb przebudził się  i dał 
o sobie znać niezw ykłym  wybuchem.

Na miejsce wypadku zjechała natychm iast kjo- 
mlsya. z gminy Tustamowice z  kom isarzem  rządo­
wym  Inż. W. Kobajrkiem na  czele, inż. miejski Ja- 
jkkibilc i naczelnik miejskiej s traży  pożarni H. Ol­
szew ski, k tó ry  zarządził zastosow anie środków  
dsrożnośbi przeciw  wypad/kiom i ewentualnym  
pożarom.

Szyb „Teodor W anda" niezawodnie w  krótkim  
czasie po postawieniu wieży będzie nadal tłoczony 
tt znaw cy spodziewają się znacznej iiości ropy.

Za Śląskiem stoi Polska cała,
Przed kilkunastu dniami minister czeski Benes* 

wygłosił w Pradze na zgromadzeniu narodowem mo- 
[WQ» w której w jaknajfałszywszem świetle przedstawił 
położenie na Śląsku cieszyńskim, szkalował Polaków, 
obwiniał nas o burdy, zbrodnie, gwałty i zamachy do­
konywane właśnie nie przez nas, lecz przez bandy cze 
skie nasłane z Czech, a kierowane przez żandarmcryę 
'.zeską!

Minister Benesz oświadczył, że" Czesi nie zrezy­
gnują nigdy ze Siąska cieszynsk;cgo. Mowa jego miała 
na cełu otumanienie Europy, która w naszych sprawach 
nie dobrze się oryentuje i na którą kłamstwa ministra 
czeskiego mogły wywrzeć wrażenie dla nas nieko­
rzystne.

Dobrze się zatem stało, że na jednem z ostatnich 
posiedzeń sejmu zajęto się tą sprawą. Poruszył ją w 
nagłym a przyjętym prze» sejm jednomyślnie wniosku 
poseł Buzek, protestując przeciwko wywodom min. 
Benesza i domagając się interwencyi rządu wobec usi­
łowań czeskich sfałszowania rezultatów plebiscytu.

W  uzasadnieniu pos. Buzek przypomniał ostatnie 
represye czeskie, a także ich zabiegi w  celu oddziały­
wania na rezultat plebiscytu: W tych dniach konrdsya 
aliancka odbywa w Cieszynie narady nad tern, kto 
ma głosować ; nad czem. Rząd czeski dąży do tego, 
aby prawo głosu przyznać tylko ludności, przynale­
żnej do Siąska według prawa austryackiego, która 
mówi, żc tę przynależność nabywa się tylko przez po­
chodzenie tj. urodzenie. Wynik byłby tak!, że głos O- 
trzymałoby przeszło 40 tysięcy osób, które niegdyś 
około r. 1348 wyemigrowały do Czech lub niemieckiej 
Austryi.

Po uchwaleniu nagłości zabrał głos były przedsta­
wiciel rządu naszego przy komisyi alianckiej w  Cie­
szynie, poseł Zamorski ze związku ludowo narodowe­
go. Napiętnował on znakomicie łgarstwa czeskiego mi­
nistra j łajdactwa polityki czeskiej.

Wszystko — mówił poseł Zamorski — co powie­
dział minister Benesz Jest niezgodne s  pra wda. Albo 
rfe znał faktów, albo przekręcał Je aeiyfeh .

Gkwr UmySMe przekręcał.
R  9m m  ttpflkicsyf; rwałty a e w fltj frcmy

n k  zachodzą ? nie zajdą Od i  łufa«c WiSyStla# 
le, ą od 25 lutego wszystkie dale znaczyły sdę gwał­
tami. Mianowicie rozpędzenie wiecu w Orłowej, roz­
pędzenie wiecu w Polskiej Ostrawie, zabicie Fram 
oiszka Świeżego, rozpędzenie kijami zebrania w Ltt* 
zach, Rychwałach, SzntBewlcach, Dąbrowie 1 td. VI 
Karwinie były bzy napędy. Widziałem 50 ludzi okałb- 
csomych, którzy uciekają się do Komisyi młędzynaro. 
dowej, ponieważ z tamtej strony władzę sądową wy­
konują sędziowie i prokuratorowi* czescy. Wskutek ,L 
czego panuje zupełna bezkarność, W gminie P oręb f; 
wszyscy członkowie Rady adminlsracyjnej Czesi bral 
udział w napadach orłowskich. Dotąd są bezkarni. Te- 
roryzowana ludność masowo udeka. Z gmin w który d l : 
mieszka więcej niż 1 0 0  tysięcy Polaków, wyrzucon* 
wszystkich pdskich lekarzy, inżynierów, nauczycieli 
wreszcie przywódców związków zawodowych robo­
tniczych.

Twierdzenie p. Benesza, że Polacy teroryzują a- | 
bywateli sympatyzujących z Czechami jest niesłuszni 
Są wprawdzie Niemcy po stronie Polski, sprzyjając* 
Czechom z tej racyi, że nie wierzą w trwałość Rze­
czypospolitej czeskiej, gdzie Czesi są w mniejszość^ 
ale względem tych Niemców nie stosuje się najmniej­
szego przymusu. Pozostawiono ira wszystkie prawru f  
swobodę wypowiedzenia się. Komisya młędzynarodÓM 
wa w' Zagłębiu Karwiuskiem posiada do dyspozycyl 
tylko żandarmów czeskich, na czem cierpi cały za- f 
rząd. Czesi urządzili się tak że u nich komitet plcbfc 
scytowy ma władzę i posiada nawet własnych ag co-, 

tów policyjnych, którzy aresztują ludność. L) niemo żli- ] 
wia to uchwycenie winowajców.

Niesłuszne są zarzuty czeskie, że Polacy krępują 
wolność prasy. Prasa niemiecka rozchodzi się jak da­
wniej czeskiej zaś nikt nie czyta. Stwierdzono nato­
miast, że Czesi podczas okupacyf usunęli służbę pocz­
tową i do dziś nie dopuszczają gazet polskich.

Skarżyć się mamy prawo tylko my, gdyż dokonywg 
się na nas gwałt Po przyjściu komisyi alianckiej CzcaJ 
aresztowali członków arganłzaćyi Robotniczych.

Twierdzenie, że obywatele Siąska zwracają sJf 
przeciwr Polakom tak samo iak mieszkańcy Spiszą I 
Orawy jest nieprawdziwe, ponieważ Spisz i Orawa są 
do dziś okupowane przez wojska czeskie. I fara równie! 
teróryzuje się ludność polską. Pan Benesz twierdzi, ż# 
agitacya nasza przeciw Czechom obudzą w nim polito­
wanie. Największym naszym atutem była broszura hf, ? 
Wojciecha Sztenberga o demoralizacyf i upadku moral­
nym i materyalnym Rzeczypospolitej Czeskiej. Bro­
szura ta wywarła wielkie wrażenie. Pan Benesz gnlo- ! 
wa się, że odważyłem się powiedzieć iż Polska fałszyu., 
wego plebiscytu nie uzna i cała słoi za Śląskiem Cl*- 1 
szyńskim. (Huczne brawa na wszystkich ławach). Je­
dnomyślny okrzyk tego Wysokiego Sefrnu potwierdź*, 
'że mówiłem prawdę.

Jakiem prawem śmie pan Benesz twierdzić że ni­
gdy nie zrezygnuje z praw do całego Śląska Cieszył 

A zsslęlf J
(Cfosy: Wara WT
f ten pan śmie mówld o loJaWołd czeeBei. M o*ttl



*lę zapytać Włochów, Węgrów, Jugosłowian jakie te±
dośwuiuczesua poczynili z lojalności* w-wką.

iueuy Lwów był oblężony..przez iiajdantakow, kie­
dy Wilno 1 Mińsk były w rękach bolszewików, a w Po­
znań: mcm szykowano się do powstania io ci lojalni 
Gzes. wtedy po bandycka wypowiedzieli wojnę t tti- 
łwaii śląsk po Wisłę (głosy: Hańba, c e so y  zbóje). A 
polem Czesi ani na chwilę nie chcaek dotrzymać umowy 
T-w7ić'-S2tt 2, Dmowskim. A potem wiązali się /, Ukraiń- 
ca;;». i dostarczali Im broni ula mordowania kobiet j 
dzieci lwowskich.

Niema wroga Polski z którymby się nlt wąchali.
Smiszawaii telegram Focha, jakoby nakazując/ 

.wycoiaińe wojsk polskich ze Spssza i Orawy.
io  jest lojalność wobec tych, którym zawdzięczają 

swój byt i to że wzrośli dwa razy tak, jakby to wypa­
dało. Ze Słowikami zawarli umowę w Pittsburgu, I 
przyznają fan autonomię — a dziś wprowadzają język 
czeski do szkól i urzędów czeskich a kiedy im przy­
pomniano ten układ, to prezydent Ich odpowiedział 
&t nkłau ten iria wartość tylko historyczną. Jeśli to ma 
być lojalność czeska, to my się bez niej obejdziemy. 
Wolimy otwartego wroga, niż tak „lojalnego" sojusz­
nika.

Głos: Naprzód w skórę dać, potem zgodal
Proszę o uchwalenie tego wniosku nagłego in me- 

flto, o potwierdzenie tego, że Sejm jak i rząd Jak cały 
naród poiski stoi i stać będzie za Polakami te  Śląska 
Cieszyńskiego.

Sejm, jaK to powiedzieliśmy, wniosek uchwalił da­
jąc tern dzielnym Ślązakom dowod, że cała Polska stoi 
z3 rami i na pc-ddanie ich pod jarzmo czeskie nje po­
zy/oli:

Wisło, nasza Wisło!
.Z pod Krakowa niesiesz wody -~ 
W idziałaś ty  różne gody,
Jak się u nas w kraju działo, ■*»
Jak  sic śmiało, jak płakało —

Wisło, nasza W isło! —

Pam iętne ci W andy d z ie je ,
Jeszcze dziś się puszczyk śmieje:
Nie chciała być Niemca żm ą .
,Więc w ybrała  twoje łono. ---■

W isło, nasza Wisło! —

Dzielisz z krajem w szystkie biedy,
Fale tw e brukały Szw etly ;
S traszny  obraz głąb tw ą chowa 
Praskiej rzezi — Suworowa.

' Wisło, nasza W isło! —

Na dnie twoim coś nie leży7.
Prócz obronnej Czerskiej wieżyc 
Leżą dziewy, leżą weje, "Ł
Leżą miecze, leżą zbroje. —1

Wisło, nasza Wisło! —

A ty  d ą g le  dumnie, x  pańska'
T oczysz lale sw e do Gdańska,
Dziś, gdy w zeszły nowe zorze >.

Zaślubia cię Pińskie Morze 
Wisło, nasza Wisło! —

4

W stęgą sw ą przez ziemie Piasta —
Ł ączysz z morzem wsie j jniasui; i
Budzisz w nich przeszłości moce,
Niosąc ziarno i owoce.

Wisło, nasza W isło! —

Gdy bezpańskie twoje brzegi '
Ujmie granit w dwa szeregi,
Pogłębia się fal tw ych si!a 
Z tmeffizn piasku będą drw ił;

Wisło, nasza W isło! —

Zrzucisz z  siebie pruskie siatki- 
Godnie dźwigniesz morskie statki,
Zaludni cię własna flota —
Będziesz Polski żyłą złota.

Wisło., nasza W isło’ —
—* Zygm unt TrrzebirMci.

Straszne skutki gospodarki 
bolszewickiej.

„Figaro4* zamieszcza w jednym z ostatnich';...me­
rów wywiad z księżną Lwową, która niedawno przy­
była z Rosyi do Paryża i podaje wstrząsające szcze­
góły o głodzie, jaki panuje w sowieckiej Moskwie.

— Nie będę mówiła o zmienionych niekiedy do nie- 
poznania ulicach, ani o strasznych lub ohydnych rze­
czach, jakie się w tych ulicach dzieją. Miałabym zbyt 
dużo do powiedzenia. Będę mówiła tylko wyłączcie o 
głodzie, który skręca wnętrzności ludziom i zwierzę­
tom. 1

— W pewne słoneczne rano, przechodząc przez 
most naprzeciw Kremlu, spotkałam kobietę z dzieckiem 
oboje przyodzianych w łachmany i tak chudych, że 
wyglądali jak szkielety, l/wie pary czarnych a szero- 
k,> rozwartych oczu patrzyły na mnie z wyrazem nie- 
wysłowionej zgrozy.. Kobieta trzymała dziecko z 
rękę a ono krzyczało głosem nizkim i zachryp. . 
— krzyczało bez przerwy, nie tracąc ani na chwilę 
wyrazu bezmiernego przerażenia, jakie malowało się 
w  jego drobnej twarzyczce.

— Co temu dziecku jesi — zapytałam.
— Głodne jest — odparła kobieta głucho.
Nagle w oczach tej błysnął promień nadziei i cichu­

tko szepnęła:
— f'/yby nam pani me mogła o f ia r o w a ć  kawałka 

C h leb a  Nie jedliśmy od dwudziestu c z te r e c h  godzin, a 
praw.-, mc przez trzy dni... Dziecko umiera z głodu.

Spiesznie sięgnęłam po sakiewkę, ale w tej chwili 
spojrzenie wygłodzonej kobiety zagasło:

—  Nie! n ie ! n ie  c h c ę  p ie n ię d z y  —  c h leb a  k a w a łe k  
c h le b a ...

— Nie mogłam dać jej p o ż y w ie n ie -  k tó r e g o  łaknę-



la, bo i u nas w domu zjedliśmy już ostatni kawałek 
Chleba i nie mogliśmy nabyC nigdzie świeżego.

Kobieta poszła daiej, rzucając mi spojrzenie tak 
pełne beznadziejnej rozpaczy, że zrozumiałam, iż ona 
widzi przed sobą tylko śmierć. Może w  kilkanaście mi­
nut później skonała z wycieńczenia razem z owem 
dzieckiem, może też rzuciła się w fale rzeki, nie cze­
kając na śmierć głodową tak jak to uczyniło tylu nie­
szczęsnych mieszkańców bolszewickiego raju..

Takie postacie ludzi umierających z głodu spotkać 
można było na każdym niemal kroku.

Widziałam młodą, wspartą o stary zmurszały mur 
Gowę w tył przechyliwszy — mamrotała coś głosem
zaledwie dosłyszalnym.

Jasne włosy rozpuszczone spadały w nieładzie r.; 
kości ramieniowe obciągnięte skórą bez śladu mięsa... 
Błędny wzrok jej był wzrokiem waryatki — a nos wy­
dłużony, pergaminowa bladość, bezkrwiste wargi wska­
zywały, że ta dziewczyna umiera.

Miała na sobie suknię, która niegdyś musiała być 
piękna i wykwintna. Świadczyły o tem misterpe przy- 
brukane hafty i kołnierzyk z delikatnej kosztownej ko­
ronki. Zarówno to ubranie, jak i ręce młodej dziewczy­
ny wskazywały, żc dawniej nie znało ono nędzy.

Otaczało ją kalka osób, zadając jej pytania — na 
którea nie otrzymywano odpowiedzi, nie rozumiejąc te­
go oo szeptały jej białe jak papier wargi.

Ten i ów pokiwał głową, wzruszył ramionami i po­
szedł dalej.

Waryatka!
Zbliżyłam się ku niej, przyłożyłam ucho prawe do 

ust dziewczyny i pochwyciłam słuchem te dwa słowa,
w ym aw iane gasnącym głosem:

— Głodna jestem — głodna jestem — godna je­
stem!

Nazajutrz umarła!
Widziałam na pustej bocznej uliczce wielkiego psa 

o zapadłych bokach, ogryzającego kość, na której pozo­
stało jeszcze trochę mięsa. Naprzeciw jedzącego zwie­
rzęcia stał chłopczyk mniej więcej dziesięcioletni, wy­
chudły, blady żółto szarą bladością, znamionującą dłu­
gotrwała nędzę — i wpatrywał się w psa jak zahy- 
pnotyzowany — z pochyloną głową z półrozwarteml 
ustami i zaciśniętemi pięściami. W dziecinnej twarzy­
czce malowała się taka nienawiść i taka srogość, że 
przerażenie chwytało za serce. Bez wątpienia męczył 
go głód i gdyby nie lękał się ostrych zębów zwierzęcia 
niechybnie spróbowałby walczyć z mem o kość!

Pewnego wieczoru spotkałam na bulwarze żebrzą­
cego starca, którego inteligentna delikatna twarz wyra­
źnie mówiła, że tylko nędza skrajna mogła go popchnąć 
do wyciągnięcia ręki po jałmużnę. Wielkie łzy  spływa­
ły po pomarszczonych paliczkach i siwej brodzie i na 
kromkę chleba, czarnego jak ziemia i twardego jak ka­
mień. Starzec płakał, bo nie mógł go rozgryźć kilku po­
zosta łym i mu zębami. Drżące dłonie trzym ały  cenne 
D ożyw ienie, równie dla niego w te chwili bezużytecz­
ne jak perły na pustyni da spragnionego wędrowca. 
.Obracał cbleb w rękach, doznając zaiste mak Tantala.

Widziałam dzieci — zaledwie okryte strzępami o- 
dzienia, podobne do deni szukające pośród kostek bruku 
ziarnek z ża, które się z przedartego worka wysy-

— V\ idzlałam o  świcie— przed drzwiami pie­

karni mężczyzn, kobiety, dzieci śpiących na zii— , 
kamieniach, dniami i nocami czekających na swą k< 
w nadziei otrzymania swej skąpej racyi chleba. I l. 
którzy z nich paciali 1 umierali nie otrzymawszy goi

A zwierzęta! Te zwierzęta nieszczęsne i zrezygaa* 
waae, które umierają cicho — psy, wypędzane przMfl 
swych panów, którzy idę chcą patrzeć na mękę wfflfl* 
nego^zwierzęcia; koty z trudem wlokące się wzd&gl 
murów, konie pełniące do ostatniego tchnienia swój 
bowiązek. 1

Trupy biednych zagłodzonych zwierząt leżą po »• • 
licach, nie uprzątane przez nikogo. Padłego konia rofr 
Nikogo to rue wzrusza, nie dziw! — co najwyżej zro$> 
szarpują psy — mięsem martwego psa żywią się kcaft

W Moskwie ludzie i zwierzęta głodują. 1 
paczouy człowiek stade do wałki o padlinę z pjodnessfl 
zwierzętami.

Ofeazywa bo-sze^icka.
( Bolszewicy, którzy tak zasypywali koallcyę sw k , 
i mi żalami na rzekome ruchy zaczepne wojsk polsłdeli
’ choć nie były to ruchy zaczepne, lecz tylko posunię­

cia, mające po-prawić nasze pozycye na wypadek atli- 
ku bolszewickiego, sami z dniem 2 0  marca prz#M®
do ofenzywy na odcinku poleskim. Mimo, że sprowa­
dzili oni na ten front świeże 1 dobrze wyekwipowali 

siły, mimo, że liczebnie przeważali nad naszemi woj­
skami, zostali jednak wszędzie przez dzielnych żoł­
nierzy odparci, tracąc jeńców, karabiny maszynowy 
a pod Kolankowicami sradlł nawet kancelaryę sw egl 
pułku, tak bowiem szybko musieli uciekać.

2 ! marca przeszli bolszewicy do ofenzywy takfcl 
na froncie wołyńskim, ale także bez powodzenia; zbtl 
rając guzy i wycofując się na wschód. Chcieli orni ko* 
nieczme przekrbczyć linję rzeki Sluczy. Mimo jednrfj 
zaciętych walk odejść a raczej uciec musieli z kwil* 
kiem.

Wofna domowa w Nśemczfccb.
W Niemczech rozkiełznała się na dobre wojna dfe 

mowa. Wojska, które miały wskrzesić monarchHU 
zostały wprawdzie częściowo róebrojone, częściowi  ̂
jednak buszują po kraju bezkarnie, niszcząc kraj i wjć* 
wołując chaos. Nowy rząd zamachowy udekl juf ■ 
Berlina razem z kanclerzem Kappem, który się poda® 
lino powiesił, stary zaś rząd, prawowity, bo wysrfjj 
z powszechnego gfsowanfa z kanclerzem Bauerem |  
prezydentem gabinetu Ebertem na czele znów zasiaU 
w Berlinie. Ale daleko mu do prawidłowego ttrzęcfowfc 
rda. Musi on prowadzić walkę na dwłe strony? z nlrfaJ 
bitkami monarchistów I z bolszewikami nlemJeddnd. 
Trzeba Kowlem wiedzieć, I t  niezawiśli socyallścj, Ini 
fest d, którzy twafcraO socyalstów umfarkowttiyd^ 
pchających Niemców na Wagę ifemokralyczn ego taśi 
woju, skorzystali obeesto % zajadu  i podnieś!



stanie, zaprowadzając wszędzie gdzie nieŁ 
porządki a raczej nieporządki na w*ć. bolszewtkpw 
rosyjskich. W wielu miastach w Saksonii w  przemy­
słowym zagłębiu Ruhry i w wielu innych ot sura^Ji 
ogłosili dyktaturę proletaryatu. Stary rsj^d chcąc ra­
tować Niemcy od ruiny gospodarczej od głoda I nę­
dzy a także od wkroczenia wojsk koareyjnych, bfAdi 
musiał stoczyć z tymi bolszewikami nlefthfecldbni 
walkę na śmierć i życie. Zapowiada się więc w Nl*m» 
czech długa i krwawa wojna domowa, która Niemcy i 
do reszty osłabi.

My musimy oczywiście baczyć, aby agitacja bol­
szewików niemieckich nie przeniosła się do Por-kk bo 
do tego komuniści niemieccy z jednej strony a rosyj­
scy z drugiej z pewnością dążyć będą. Już wykryto ż® 
starali się oni wywołać strajki na Górnym Siąska 1 w 
Zagięciu D.ibrowskiem. Górnoślązacy zwł iszczą daS 
agitatorom należytą odprawę i pracują jakna!gar8w3*J 
bo rozumieją, że w ten sposób najlepiej przyczynią 
sśę do szczęścia Polski.

Rcwifeya traktatu,
Anglia ciągle marzy o rewizyi traktatu chcąc U 

ten sposób złagodz;ć los Niemiec; ale ze stronj Frm* 
cyl znajduje silny odpór, tak, ie  do rew izyi'traktat* 
zwłaszcza potem co zaszło teraz w Niemczech zape­
wne nie dojdzie. Grozi jednak — nie nam oczywifcio 
tylko Czechom rewizya traktatu z Czechami Rewizyt 
tej d o m a ^ ą  się Włochy. Idzie o to, aby te 3 mfflony 
Węgrów, któro najnlesłusznicj znalazły się w  jarauta 
czeskiem i austryackiem lub rumuńskiem znów « m -  
lazły się w własnej prawdziwej ojczyźnie. Nie wta- 
dbmo, czy do rewizyi tego traktatu dojdzie, ale Czesi 
bardzo się jeonak obawiają 1 ze strachu o całość ssta- 
eerne skleconej Czechosłowacyl, podobno

Czesi zawarli tajny trak ta t
z Niemcami,

W którym:
1. Austrya zobowiązuje się zerwać stosunki! dy­

plomatyczne z kaś.dem państwem, znajdującem stą 
w  wojnie z Czechami.

2. Na żądanie Czech armia austryacka będzie od­
dana do dyspozycyi Czechów.

3. Austrya zobowiązuje się ułatwić transport woj­
ska czeskiego przez swoje te.ytoryum.

4. Cała produkcya amunicyt austryjfcftej bęthfc 
©ddana do dyspozycyi Czech.

5. Czechy zobowiązują się do takldiże śwladcaeSI 
na wypadek wojny Austryi z inneml państwami.

jestto z pewnością asekuracya rrzcdw  Węgrom, 
gdyby zechciały podjąć walkę o swe narodowe *J«- 
Bnocżerfe. Wątpimy, aby przymierze to było w  sta«S» 
zaasekurować byt Czechosłowacyl, w której dtugń 
istnienie sami Czesi nie bardzo wierzą.

Na Śląsku Cieszyńskim

Ci e n ie  właściwie wcale się nie arie^Po. Wpcwr- 
• Czesi rokuj* z Polakami ale tylko <S pozoru, afty

p o B fc ^  f c O S r  to dąż* do zgody. W  izeczyw iskdn 
.ednafc iadaycfa układów ule szanują; rugi nofaia 
tników polskich % obszaru poddanego pad w p ły w  
czeskie nada! trwają; tak iż rząd winien z całą OMtl 
gią wystąpić w wronie Swąska tak na ziemi cieszyć; 
skte? jak rąi 1 wobec koadcyw,

1 gospodarstwa.
Drób w marcu.

W czesne sadzenie kur jest bardzo wskazań* 
1 kanzystne, bowiem kurczęta marcowe prędko nok 

i sną i koktosztó, odpowiednio żywotne) już w sierpa 
niu się niosą. Uo ież skrzętne gosposie winny z a n s  
szybować gniazda dla masdiaidek, Najłepueti jest uży­
wać swoich kur na kwiPkł, gdjte znając otoczer%  
i luicM mit płoszą się 1 nie uciekają, jak to częsta 
bywa zobcemi nasi atdk and. W  bręku kur doskonali 
siedzą indyczki, które zrazu trucoo przekonać da 
przygotowanego gniazda, lecz rag skłoniwtne, w y-  
isiadują bardzo dobrze 1 nie dają się spędzać naw*4 
dio jedzenia. 1 łnliazdio, dobrze przygptowaine : w  
powiiedtiiem miejscu umłeszcaoBe, ma bardzo dużj 
wpływ na pomyślny lęg. M’usi <xr, być czyste, wy. 
godne i ttmSeszGzotnt w  miejscu zaaisznem> che1 
uiem, przydentomem, zdafla ad ludzi i drobiu, —* 
Skrzynka rub klosz okrągły n a jlep sze  są na gniazdi, 
na których spodzie podkłada się trochę gliny wffri 
gotnej lub danrd ogrodowej, wiSgoć ta konieczną jesf 
db dobrego lęgu, na to ściele się miękką, czysta  
słomę lub stania. Każdą kwćkę przed i usadzenie*# 
należy obsypać kwasem siarczonym, by zniszczytf 
robactwo, które mir^okoi kury podczas siedzenia i  
często jest przyczyną słabego łęgu. Przed podlodb#*' 
rniem jaj ufdiży sąsiadkę wyprofeóę lać, ozy dobrał 
siedzi podrożywszy jedno jajko; pa lw u  dniach Jfe- 
m  nasiadka okaże się dobr4  jajko to usunąć i 4 
zmierzchu podłożyć jaj® przem  .czane do lę g i  
w  liczbie nie wy żej 15 Jeśli sadzi sic więcej kwok 
lepiej zrcfbfć to jednocześnie, gdyż po 7 dniach nas 
leży przejrzeć jajka pod światło i miezailężone usu­
nąć. JeśM takich jest spomo, można wtedy pod jedri 
kwokę podłożyć w systM e jajka założone, zaś pod 
pozostałą kwokę podłożyć świeże. Tym' sposobeta 
zyskuje się o ł  czasie. — Po wylęgu kurczęta od 
dwóch kwok można złączyć pod jedną matkę, po­
zostałą zaś Kurę w łączyć do stada. Nasiadikę należy 
żyv?lć ratz na dzień, zawsze o  jednej porze, najle­
piej w pofudhle.Dawać lej tylko ziarna Najtepsa 
jest kukurydza, w braku te] dobry jest owies nw 
pszenica. Dawać zawsze wodę świeżą do picia i tt* 
mieścić w pobliżu skrzyneczkę z® żwirem drobniut­
kim i piasek zjnfeszany z  popiołem do tarzania sś& 
Plodczas żyw*-Hft kwoN) jaj nScttem przykryw r* 
nie potrzeba. Przewietrzenie jest konieczne dla jaj, 
gdyż dostarcza zaroc KOm w  jajku powietrza czy­
stego, potrzebnego do oddychaniu. Kwokę m ożni 
pozostawić poza gniazdem 20 minut. Mcozyst<4cl 
pozostawione przez nią należy zaraz uprzątnąć. — 
JfeśJf H arzy się wypadek, ..że gniazdo 1 jajko afr  
Staną zanłedzyszczone. należy zaraa słomę zmie*<qi



brudne jajko czystą szmatką, zamoczoną, w  wodzie 
letniej przemyć. Brud jesl zabójczym dla zalążków, 
więc pod żadnym  pozorem nie należy tego zanied­
bywać.

Przypom nien ie ro b ó t ogrodaiczyh.
Przerzedzanie koron drzew  owocow ych. Cięcie 

drzew  formowych czyli ha; łów, palmet, sznurów 
(kordonów). W kcffcu marca inożna p rzystąp ić . do 
odkrywania wina szlachetnego, a także m ord i i 
brzoskwiń. Przycinanie drzew i krzew ów  ozdob­
nych. D rzew a owocowe zasilać kompostem lub na­
wozem, także róże. P rzygotow ać roboty związane 
z  przesadzaniem lub sadzeniem drzew owocowych. 
W inspektach stosownie do potrzeby miejscowej 
lub dla zbytu siać na rozsadę: kapustę, kalarepę, 
kalafiory, cebulę, .pomidory- selery, pory. Z chwi­
lą, kiedy ziemia roztaje, siać na roasadmiku pod 
P-'!'u dniową ścianą rozsady kapust, a na zagonach, 
m archew , pietruszkę, buraki.

Te roboty możemy zacząć pod koniec marca. 
P rzyg tcw ać do posadzeni* na grunt wysiadki wa 
rzyw j pamiętać przytem , aby w ybierać okazy naj­
lepsze, juko przyszłe nasionniki, a także aby nie 
sadzać blisko siebie w arzyw  pokrew ny cli np. ka­
pusty, brukwi lub kalafiorów, tak samo pietruszki, 
m archw i lub buraków* gdyż podczas kwitnienia, 
rośliny te rosnąc blisko siebie, zapylają się wza­
jemnie z  azego wynika t. zw. wyradzanie. B i rąc  
więc pod uwagę sadzimy w szystkie rośliny ko- 
rzeniowo, o ile przestrzeń ziemi pozwoli na Jednym 
ncząstku ogrodu zaś liściowe jak np, kapusta, 
brukiew, kalarepa i t. p. na drugim, dość daleko od 
ciebie. Cebulowe, rośliny także osobno. Przed po­
sadzeniem, gnrnt zasilony skopiemy, a w ysadzając 
nasieratfki usuniemy części griiące. gdyby snę takie 
zdarzyły , w ięc: korzenie? liście.

Przystępując do pzerzedzania ko-ron drzew  o- 
wooowych, trzeba uważać. aibv usuwać gałęzie 
krzyżujące się wzajemnie, dalej nadłamane, zbyt 
gęsio obok siebie rosnące i przez to modopuszcza­
jące światła do środka korony. S tarać się nie w y­
cinać zbyt grubych gałęzi, cbvba tylko w tym 
raizie. Jeżeli rosną one zwieszajaco ku ziemi i mo­
gą przeszkadzać podczas orki lub bronowania zie­
mi między drzewami. UsTmać suche łęcriny w ma­
linach i stare gałęzie w porzeczkach i agreście o 
ffe nie z robie no tego w lutym. Zbierać ow ady ucze­
pione n,a końcach pędów i palić. PrzeiTzeć staran­
nie w szyrtkie narzędzia, jakimi rozporządzamy, a 
Więc łopaty, grabie, motyki, zamienić trzonki jeżel! 
zajdzie potrzeba, narzędzie naostrzyć, abv nie m ar­
now ać czasu w tedv. kiedy zaczniemv pracować.

Korony austr. na wymarciu.
M inister s/karbu Grabski wndósł cztery  projek­

ty' ustaw  w spraw ach walutowych.
Pierw szy projekt dotyczy zamiany asygtnat po­

ty czk i pań twowej z r. 1918 na obligacye pożyczld 
% r. 1920. W łaściciele asyg iu t ' trz;, w d a  4 razy 
Większą sumę od kw oty  subskrybowanej.

Projekt drugi normuje zakaz w ypłaty  w  ru- 
Mach rosyjskich. oraz o b u c ia  z e-k prze rr< chowania 
rubh na marki. Zobowiązania do 30 czerwca 1919

płatne są po tcursłe 216 m arek za  1 0 0  mhjś, zobo­
wiązania po: tej dad e  po 110 marek. Asy■ gasiły po­
życzkowe z 1 9 1 8  v, rublach będą prytrackow an* 
wedle osobnej ustaw y

Projekt trzeci dotyczy ostemplowania i w y ­
miany banknotów^ koronowych na bilety markcwia. 
Banknoty austro-węg. będą wymieniane pa 70 mfc. 
za 1 0 0  K> albo ostemplowane. -  Termin wymiany 
"'kreśli osobne rozporządzenie ministra skarbi-. ' 

ióo jek t tz.w-rrt\- licr^ujc v-M. I r  : ,,ó'.y za- 
granicą. Zezwolenie na w yw óz zuieżńc będzie d i  
deklaracyi oeniy sprzedaży towaru. Cena ta nte 
■może być w yższą od ceny normalnej tego tow arc 
zagranicą.

Kok
na wschodzie.

Wilno, w  marcu
Uroczystość uozazcnla rocznicy objgęaia do­

w ództw a ir.jritu Etcw.ko-ć;.:l::ri.i;kicgo p-zee geai, 
Szeptyckiego, k tóra odbyła się 15 b. ni. w Yoiirtteę 
zmieniła się w olbrzymią imponującą map.ucs.tar 
cyę. Uroczystość rozpoczęła się capstrzyki em 
czterech orkiestr wojskowych, oraz .rautem, po­

przedzonym odczytem kapitan* Rostworowskieg}o
0 przebiegu -kaiupam" 'U ? w  ko —białoTiiskiej. Naza­
jutrz po od trąbieniu puradki w yruszył cały  szfcał' 
frontu konno pod mieszkanie generała na A aokote
1 wraz z o rkiestrą i szw ad ro n em  ułanów towarzy­
szył mu do Katedry. Mszę celebrował ks. biskup 
Matuilewicz, płomienne kazanie wygłosi* 'tb/.lekar. 
frontu ks. Sienkiewicz.

Obok generała broni Szeptyckiego zasiedB 
przedstawiciele komasaryatu generalnego, generm- 

licya z gen. Zy gad łowiczem, Mokrzyckim i Pi oko- 
powlczem, oraz nu.sye zagraniczne z gen. Raynar 
iem na czele. Po mszy odbyła sie dekeraeya okoli 
1 0 0  oficerów i żołnierzy odznaka dywłzyi litewsko 
białoruskiej za waleczność- n-st- nn-;e defilada pffly 
dźwiękach kilku orkiestr.

Publiczność wznosiła ku czci generała en tif 
żyastyczne okrzyki ‘‘DeroWie sztabu w ręczy ! 

mu złotą szablę t u m ' z napisem: ..Zwyeięskiem* 
wodzowi1 za rok bojów o k reśv  wscłTockrte**.

W ieczorem ixlbvło się w teatrze na Po!udał* 
ce przedstawdertie galowe, dyr. Cepnik wygłosi! 
gorące przemówienie, a po odegraniu hymnu n*  
rndo-wego wystawiono komedyę F redry  „Damy 
1 huz.ary“ (gen. Szeptycki jest bowiem wmikleiB 
Fredry  przez matkę).

Miasto było wspaniale ffuimnowane: 'dBdermflł 
w ydały  specyalne dodatki, nazyw ając rbk? bojów 
o k resy  litewsko—binłorusikfle -.rokiem S z e p ty c k i  
go“.

Zjfiiów nie lubią nawet,,, w Paiesłymil
Żydzi rachowaniem  się swojem wszędzie wy­

wołują przeciw sobie nastrój wrogi. Nawet w w »  
ściwej ojczyźnie żydów, w Palestynie ludno# 
znieść ich już irie może do tego stopnia, że ś w i t  
żo odbył się tam pogrom Żydów.



V ,-*7*. * * * r.'. ' —"

AfóaMtow^de telegram y z Louftlyniu diortotszą. i*  
Wódle wiiadcunlości z iaffy  Btdiuini napadli n a  ż!y- 
dfówlską rMniiczą kdloniię. 6  mieszkańców zairotrdo- 
Wado. 1 0  zraniono, a reszta  y;jw oa. poczym Muzuł- 
łriattt:e  spalili do szczętu całą wioskę.

Jest to nie pierw szy i nie najostatniiiiejszy w* pa­
te k  pdgstipmów żydów w Palestynie, a wedle intoc- 
ftiaCyi londyńskich ruch przedwsyonistyczJny roiz- 
poścaera się po wszystkich, miejsoowościiah Palesty ­
ny  z  protestem  przeciw- utworzeniu tain żydowskie­
go państw a narodowego.

Najbaii dziej może dla żydów przychylnie uspo­
sobiony dizie-miik angielski >,Daily News" podaje list 
K Jerom  limy swego specyalnego korespotnoeinta. Rr- 
flesta Smitha, opisujący wleiłkie w rażenie manife­
stacja przeciw syonistom, urządzonej przez maho- 
melańdco-chriześciauskr nonritet tarnte.;'.siz>% w któ­
rym  miało wziąć udział 8  tysięcy ludzi.

W  dalszym ciągu korespondent podnosi, że 
ruch przeciw syonistom w Palestynie przybiera 
z każdym  dniem na sile. Nie jest to ruch przeciw ży­
dom, gdyż daw ny miejscowy typ żydów był zaw sze 
Otoczony poważaniem Ale niechęć ludności zw raca 
się przeciw „nowym żydorn“, pewnej klasie, k tóra 
napłynęła z Rosyi, a k tóra nie troszczy się o nic, 
naw st o swoją religię i jest zrtanego typu bolszewi­
ckie g».

Otóż wedle słów korespondenta z nadejściem 
armii angielskiej? sycmiścl, t. i. „ten nowy typ  ży­
dów “ zaczął zachow yv'ać się jak wszechwładni pa­
nowie. W yobrażali oni sobie, że Palestyna to kraj 
tóemmieszfcafy przez nikogo i że przeznaczony jest 
tylkp do ich kolonizacyi. To zaniepokoiło ludność 
miejscową, która czuła się zawsze pokrzywdzona, 
jeżeli w yrok wydał urzędnik żyd, a zadowolona, je­
żeli tym urzędnikiem był Anglik. Z tą chwilą też 
Ustały pożyczki na odbudowanie gospodarstw, a 
m ieszkańcy zarzucali syonistom, że oni to zrobili, 
aby  módz w ykupyw ać tanio ziemię.

Rozdrażnienie pogarszała ..niepoczytalna^ gada­
nina nowych żydów “. k tórzy w rrażali się, że kraj 
jest tylko dla żydów i że A w ’' : m o^ą się wynosić 
* P alestyny  i że cmi zakupią na wschód Od Jordanu 
obszary  kraju, w celu pobudowania wsi i w yparcia 
Arabów.

Co gorzej sy fflśc i zaczęli gadać głośno o zbu­
rzeniu meczetu Chmara i firobu na skale, trzeciego 
Świętego miejsca Muzułmanów, a równocześnie 
drażnili chrześcian z p' wodu ich kościołów, m ówiąc: 
„'Jeżeli macie umarłego Chrystusa? to dlaczego go 
Sobie nie zabierzecie1 i nie pozostawicie kraju ży­
te m ? "

W  ten sposób drażnią-: Muzułmanów i chrze-
Ścian. zdaniem kkirc-nondenta londyńskiego dzienni­
ka. syoniści oddali najgorsza przysfcge sprnw 5e ży­
dowskiej w Palestynie.

co mówi w r e w s i c * .
Korespondent am erykansk.ego „New York He­

ralda" rozm awiał w Paryżu z Paderew skim , który 
przybył tam na kilka dni ze Szwajcaryi.

Pan  Paderew ski — pisze korespondent — po- 
Starzał się i  miał wygląd człow ieka zmęazomegio ko-

MOwwiiną 4 Tą. O poi«y pod względem Jy s lą t.
■'syi uafcł okresem który przeżył, i& id #
clmął się, zapyUny, jćkle ma nadzieje co do przyśr 
szłaści narodu, którego oswobodzeniu i dobrobytof 
wi oddał się, przejęty duchem aajszazytrńejszegj© 
patryotyzmu.

„Jestem  pewien — mówił — że nadeszła por* 
Pokoju i dobrobytu dta Polsid i t e  niepraocwałem 
naptróz&o. Często czułem  adę. jakby przygmieoiony 
do zieini wypadkami, k tó re  w yłaniały się przoeue- 
ntną. Ludzie, dla których pnaaoiwialem w j&kiniajlcp- 
szej 'irttemcjd, zdawali się zdtradżać ranie: alianci 
w których pokładałem zaufanie, zdawali się z a w >  
dzić, a przyjaciele, k tórych stanąłem się zj^arrywaĆ 
sobie wszędzie, zdawali snę odwracać odemnae. —* 
A jednak, przeszedłszy ten okires przygnębietnia* 
ujrzałem, że w szystko składa się jaku aj lepi ej, j pa­
trząc  w stecz na ten ofkrcse mego życia, widzę gd 
w praw dziw em  św ie tle : przejścia od moich marzeń 
do prawdziwej rzeczyw istości

„Odym porzucił przed trzema laty  muzykę, ts- 
czyniłem  to z zamiarem  nie powróaeima do niej, do­
póki niisya moja nie będizie spełniana. Dzisiaj mogę 
wrócić do niej, czując, że spełniłem wszystko, tf> 
tyłkta mogłupi i ze nadszedł czas,, aby ręce bardztej 
od raodch doświadczone, zajęły sfę m idną pracą od­
b u d ó w  wielkiego narodu.

„Nie sądzę, abym już kiedykolwiek wystąpdł m. 
estradzie koncertowej. Potrzebuję spokoju i czuję, 
że muszę przez pewien czas odpocząć. Nie chcę 
występować publicznie, lecz muzyka posiada inne* 
szersze pola pracy, otw arte dfe H  miłośnika. Dniio 
jest jeszcze do zrobienia w  zakresie tworzenia szla­
chetnej muzyk! i temu to polu zamierzam pośyięcfd 
resztę życia".

Paderewski zamierza napisać hyirm na cześć 
zm artw ychw stającej POfojki

Zapytany co dk? m o^liwośd poWołatma go na 
prezydenta Rzeczpospolitej Pofektej. Paderew ski 
odpowiedział:

„Nie przypuszeaztn, aby mnie proszono ot obję­
cie stanow iska prezydenta. Za klika tygodni pow ró­
cę cfo W arszaw y, abi’’ spełniać moje ob  wdizki, 
jako poseł do sejmu z W arszaw y, dopóki nie nastą­
pią mowę w ybory, przypuszczalna w lipcu, pcigeotrt 
Coinę się do Szw ajcaryi lub innego kraju, aby zdała' 
od, w rzaw y  politycznej być w  możności oddania się 
spokojnej pracy1*.

KALENDARZYK.

Da Ui zien Riymsko-kat.
• 1 Niedziel? Kwietna. Jana Kap.
29 Poni e-Iz Eustazeęo
30 V ' .'.rek Aifcli Wdowy
. 1 Środa ■f Falbiny, Karmei:i

1 C7.W .;r ‘ N. Krwi P. J.t Teod.
2 Naw. NMR. Martyn.
3 Sobotu Anatoiiusza, Helind
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Nowa choroba we F ran t y i  Do paryskiej aka­
demii medycznej zgłoszono wypadek cGoroby »wa- 
nej „wrzodem wschodiriiii-'. Jest to pierwsze tego i 
rodzaju za sła brnął! we Francji- ,AVrzud w sch t- 
diii" naprzód jątrzy się, potera twardinar-je i nie 
można usnnuć go żądny nii zwykłymi środkami le­
czniczymi. jest to choroba bardzo zaraźliwa. — 
W edług wizelkiegu prawdopodobieństwa zawlekli 
Ja do FrAneyi rolxrtniłcy z kolonii, bo przedtem cho­
roba ta nie była w Europie woale znana.

Śpiączka lotargiczna. Urząd lekarza miejskiego 
w Częstochowie pow iadom m y został o wypadku 
•śpiączki Ictargiczmej, któremu uległa 70-Ietnia Ma 
ryanna Zalewska. Jest k> już czw arty wypadek 
śpiączki w Częstochowie. Chora Jeży w sianie le- 
targicznym  (to 27 nic przyjmując żadnych
pokarmów. -  Przebaoz-jua na chwilę odzyskuje 
przytomność* Jeoz nie otw iera oczu i w parę mi­
nut po zi .Mżeniu zasypia. Kilka wypadków śpią­
czki wydjtrzyfo się także w Krakowie.—

Sensacyjne próby z telefonem bez ćrottL IS
nlepszeniach, dokonanych w telegrafie iskrowym, 
pr2»syłaJ»oyin wieści bez pomocy drutów- przyszłSl 
obecnie kołej na próby z lelefrnem bez drutu. — 
&w$ oż© właśnie dok?:eiano tur.i./ próby i wydali 
ona wspaniały rezultat. Rozmawiano »r tanu vici* 
pomiędzy Bedlnem a Karlsbergiem w Szwecyt, 
czyli na odległość 750 kłłometrów. a  rozmowę iĘ 
usłyszała także moskiewska stacya iskrowego t*» 
tegrafu, chociaż Moskwa oddal ona jest od E - kr* 
o 1700 kilometrów. Rozmowę tą słyszano u lż #  
bardzo dobrze w Krakowie, odległym ori Beto ii 
o 750 kilometrów. Wynik zatem próby wypad! 
wspaniała.

5'Jjjg ; J*.:***£« Z, —'." " ' iU s ,.:- '"■roysBgtieywsr.-j 
r-'au-tSKeSf?«;B#2ę i

C a odnowić prenumeratę.
b#?v r • na br Wił■■■'rbe? n r a e u «s fl|■a-tmsissitBti ■■ -.-w ■■ ■&■■*»« * an. B8« r  # ■

..COSU ,fCH“

ijriii
zaraz grunt fcktacia;ą rj. 
uię * i 1/* morga pola 
om ego, 2 morgi łąki, 
writz z  domem, stodoła 
1 inwentarzem żywym  
i martwym, w powieeir 
Wielickim. Wiadomość 
w AdlP tistr, i'rH'.v ■ 

w Krakowie.

iłB SZEH W
otszu ktje pos idy, me* 
że byc oirrygową lab  
lic cirręgową w w u kUa 
gminie. Zgłoszeni* d#  
A'imiftistracyif,Pra"’dy* 
;v a rakow i?  pod ..Aka-

^ s s a s s m ^ s ^ m

SOCiETA TRIcSTSNA Di NAVi<3AZiOftE.
Z astęp ,lw a: w  K r a k o w ie ,  ul. Szpitalna 76. w e  L w o w ie ,  
ul. Jagiellońska 7. —  Reguła.-ne połączenie do N o w e g o  
J o r u u  i A m e r y k i  m  s u d n  o w e i ,  d o  R io  J a a e i f o  

S o n U - i j  R u  -;vj« A  r e s .
—  lofcimaeyi co do cen 1 potrzobnycb dokumentów udziela t!ą no żądanlo. —

Szfyka kościelna
L w ó w ,  |» l3 C  i/S s ik e k i 7

poleca w wie! Irim wy t : ze: kc py, ornaty, etuiv|Sff 
iii*?r..:ri o. .ftowane. y.-ynry z drzewa msey. et,: -rą« 
gwie, baldachimy. ówmce sztuczne, woskowe, sta* 
ary no we i kwiaty. Dewocyouaiia. Główny skład 
książeczek do nabożeństwa d!a cizie. „Sptewajete 
Panu', Podręczników adoracyi N. irafcracientn,

© r g a u l i f
, poKzuku e za r z P a ra f ia  w M o n a terzyskaeh , 
[ (L iczba dusi: 7 tya,). S ta ra ją c y  się zesiieą pod ad 

sw oje w arunki. P a d a n ia  m euw z^ięd  one po­
zo stan ą  bez n ipowiecRi.

• 'tfł 
/ «

LUDOWE TOW a ® Y ś T W  0  
WZAJEMNYCH UBEZPIE- 
o CZEN WE LWOWIE o

przeniosło biura swe 
na czas wojny do:

NOWfcCtfj- $Pd;Łk  (limach powiałowei).



ftowo otworzony hartowny skład
pod firma

M. Król  i S, Rodakowski
w Krakowie, uJka 3 cgieiiańska L 9.

1 1. Kim I FUra liigiayn
Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki, 
Zefiry, Pócienka Nici, &awełay, 

Przęrlz* i t .  p.

Su zediaż tylko hurtowntu

iii w tonę j drozyziw
■ćttjfguiś-b ,.ihWy.y HOEkopi z łat- 
ccs>it.*Ui ko i. 16- • hskiowy łab

i& ś1 etatowy płafk! cylinder Rem. z me- 
talowym, cyferblatem koron 300- -. 
tenenai * werkiem amorowy nt tn 
kamienie koi. 860'— btslowy ,ias;» 
bt! na zeke koron 26,.*-. S i-orn , 

iSaT  cmwskł kiyi.i >;r. i ta  lęma >. 85-•
Rudzik k. 260 -  ten sam z werkiem 

przeewojerny m  80* koron. tśdermy zegar chrągiy * fcinoŁeło «o nakręca­
n a  koi. 260 r-uorr* lano. męski* od k. ICO- • wyiaj, amery kuńskle 
deble, tańcu sak; kawalerskie po bor 160. S raytw y  po k  45, 70, 80.

< ł  i , 1*j<św bor, 9", 120 200 - - .  ‘£t»«sy»ki d e  w iB u g o łw  
rti» so i. 60, 180, K.p.t»iie»iie de fc rn.ytow kor. K. Pas 20 K.

- w e « « a i«  rym..... na i re g is te r  k. 140, na 8 r*g. (c. 2§C, na rvj? k.
#60—300 Wiedeui" . rzędow e 40J—Ł00 -Wiedenki 2 rzędowe 630 8 ‘U

po Łoi 3-0, 403, 500 do r00- . Sm yeakt po kor. 35, 6-3 S0
#0 - P o d ia  do fekizyp.ee po kor. 90, lepeze pc kor, 20*)—. K h m d y  
hebanowe 8 klap 550-- 10 klap. 820. 12 klap S50- . t i ą b .  afcorrf*-
tM H r. :o  lo r  100, 120, i 1543*̂—• Ustsz* hfejrmoaiittj po kor. 13, cist 
40, . , V HadwUsy f  o Ucz ó£u, 401’, Ł00‘ K».|>alaiatbl k, 50 Ir- 1.0 —, 
L iyam eery  do iziuęaia sukts }•. 70, i00, 140 ćo  lustrowego K._v . i - . 
Zegary Ścier, r.c ce fańeuss ki, s piękneici cyferblatami na wag; 4(>. 
Amery k, double kelczyki księżycowe w rozmaitych fasonach"V. 40 dr 60

V>'jtylkw ■£- ru i/irtą, jr-dnptc-z j ś o zr datek upraszam. —
Te v jtr »-<*c-r-p«r%-leśni « y u iitz b <  eię i t b  « ,  » g s  jde- 
B»s*.«*e, zati-ri ryayiii nyklKcsone — Cennik ilustrowany 

wysyłam za nadesłaniem 4 kor. przekazem
-u

i i  o j u u  e k s p o r t o w y

K r a k ć w - .  S z e w s k a  13117 .

N A S I Ę  ROLNICTW O
jest ryi r: o-r.ości kraju.
Każdy w.ęc, ulu 6 by iia;mniejszy go. 
spodarz powinie.i oa wiosnę upra­
wie odpowiedni obszar roli pod

2  Worze i a  c y k o rii u zy sk u je  się su* 
iow .(C  na w y ręb  znanej Francie* 
p rzy m ieszk i c!o kawy 

In fo ria acy j ud z ie la ją  i zg łoszen ia  p rz y jm u ją  
7. na jw iększą  gotowoisc-a

HEK1YM f l i i l  S t i i lc
w Skaw nie, kolo Krakowa.

K.SI ‘1&. isa> • t

i "  K&lOmSfOM
§  sp rzed a je  g iu n ta  w- M atopok-ie od S ty* P  
U do 8 ty s  K. za m orgę. P rz y  ku p n ie  ró żn e  §j 
fi ulgi, ew en tualu ie  o ó m y  sk ład  :ne lu b  ma- ■  
*jj te ry a t h d u lc rw y  n» m iejscu. m
^  Rzędowo uoowatnient: Biuro mrceiacylne g  
e  Kraków, Ośrodika i, 25, i

w®SrkMS$ii$»aar-

DUCH
ir^fc

a

Polski
W ydanie d ru g i- !-rz. ur-. i.c i rozszerzono w

(oko o 200 flre n  d? iik;:}.
Tre ś ć : Idea życ a zbi ■-•owego. M erói i kró-
bzlacołn polska, —  Unii.. —  Sw obooy jednej
w a.Btw y. Toloraneya w yznrn i^w n. r a w :
i życie W ojny  po lsk ie . — SzerzyŁżelka wot-
n -śsa . T y p  bohalein .:! . - r  W yprzedzen ie  E .irp y
Csłie «szem j»larza fctos-u;.-. ś  p rasc iifea  13 Mkp
JX> iiai.v ł w A dm ir-isbse-yi kr-i^ d y , K raków>

I p p ą i i A i i i p f s i ®
8  r i Ł W i b i r t s f Ł  i  o L u

a-*»’cp6*« iekk*c aokiydic aa 
l i a C O O W l i ^  f f  I k . s ^  stare  : nov.e budynki •• hoiciu- .

E flC 2 &«lĆĆ!
^aaow.e coinicy, pode u wiadomość.i, ze oosifldaa, na sklatizit
ku miast „Eternitu" narom ^acSówks „WIEK* łaH sw . iedo i roz- 
nuar mlc „Eternit". Dostaicza» każdemu zadaną ilość, .'dostawca 
dachówek F . T rębacz i S k a  !j f a r e i o w ^ a f l .

■ ■ r  ■■ ’.:•• <
is& gtBwswmzmieismi

y  Zbiór pieśfsi i pśostft.ek używór^cb  
prstez lad  polski.

£  Broszurę >'■ w 400 •,Iron, za-
jii wirraiąca 377 pieśni, rbeśni: me rodowe, 
£] żołnierskie i w o en- e, oowdainc i po- 
$  żeg-nalr.e, wygnańców i tułaczy, wesel 

ne. dquik’ > v/;eie innych.

10 K. 7. 1 ika pocztow a 11 K .

§  £©  *  Ad^^nStikracyiS
: w  K r a k o t . %

uŁ '..y b U



16

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ! 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
eJ
0 40 milionów m ank BOisiiGn @
n

i i
m
0

Z BANKIEM KUFIECTWA POLSKIEGO

0

1 
D

□

z Ameryki
otrzymane zostały w  15 dni od daty wysłania.

P oM .:e Banki A m eryce:

] Brodway National Bank, Buffalo, N. Y.
M Falis National Bank, Niagara Felis, N. Y.

A m e r i c a n  Bank,  Lackawanna,  N. Y.
w porozumieniu

3
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W WARSZAWIE, UL. SZKOLNA 10. N

BDSZIAt. W KRAKOWIE, EL KIJARSKA L Z i
(w domu XX. Pliarów, róg ulicy- Sławkcv?s!dej I plant).

i ' . i
O d d z i a ł y :  Gdańsk 27, Grorso Vvi;ilwebergasse (dem  wł.); Lwów, H alicka 19 (don. wł.l I S
Lublin, Krakowskie Pizednreście 27; Przemyli, dom wł., „PI. na Bram ie"; Sanok, dcm wł

Ad e . te'egraficmy; „BANKUPOL"

ustanowiły pletngstodnkswą obsługa pocztowe pomiędzy Ameryką a Polska w ce'u 
doręczania wysyłanych z Arrć?y!:i do Polski pieniężnych przez

—  s p e c j a l n y c h  h i s r y e r ó a ?  p o c z i o w s r c i * .  —
Nadane dolary w Ame yce przez Polaków dla Ich krewnych do P o l ki, nadeszły 

tu w ciągu dwóch tygodni I natychmiast zostały rozsyłane przez Bank kupisctwa 
Polskiego pod wskazane przez nadawców adresy

Pan M. M. Nowak prezes wyżej wymienionych barków poiskich w Ameryce, po cwu  
miesięcznym pobycie w Polsce i przestudyowaniu stosunków. jak również po uregulowaniu 
wszystkich dawniejszych przekazów pieniężnych, wysyłanych z Ameryki przez Polaków dla 
krewnych ich w kraju, zorganizował na amerykański system biura przekazów pien ężnych 
w Polsce i zapewnił szybką i dobrą obsługę dla klientów banków polskich w A meryce.

Obsługę tę dają tylko wyżei wymienione banki Polskie w Ameryce,
 ą w Polsce Bank Kuplectwa Polskiego I Jege o d d zia ły .------
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Ddpowfcdzlalny redaktor: Karol Zwoliński W ydawca: Katolicka Spółka Wydawaioaa, 

Drukarnia „Prawdy" ul. Stolarska 6. pod zarządem Stefana Żbika.


